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Sygnały dnia.

Polski sąd  wojenny  w Pa les tyn ie  po s taw ił  w stan  oskarżen ia  k i lkudz ies ięc iu  of ice ­
rów i żołn ierzy  Po laków  z armii  na BI. W schodzie  za to, że i-ysłali te legram  do gen, 
Berlinga,  w y raża jący  uznan ie  dla w a lczące j  Arm ii  Polskie j  w ZSRR, Skazano  23 o ot.y, 
wśród k tórych  zna jd u ją  się trzy kobiety.  Pułk. M areck i  skazany  /os ta ł  na dożywo nie 
w ięzienie ,  pozostal i  zaś z asądzen i  zostali  na ka ry  do 20 lat w ięz ien ia .  Za to samo „p rze ­
w in ie n ie ” a resz tow ano  ogółem 90 żołnierzy, k tórzy  c zek a ją  na  ro z p ra u ę .

t a k t  pow yższy  s tanow i ja sk raw ą  ilus trac ję  nastro jów , pan u jący ch  w sz tabie  armii 
A ndersa ,  t łum aczy  u jaw n io n e  sk a n d a le  w u s tosunkow an iu  się  do żo ln ierzy-Żydów. Polscy 
h i t le row cy  już dziś p rzy s tęp u ją  do d z ia łan ia ,  da ją  p rzed sm ak  tego, co dz ia łoby  się w Polsce, 
g dyby  re a k c j i  udało  się u jąć  w swe ręce  władzę, W p ra s ie  a m ery k ań sk ie j  wyrok i  na 
żołnierzy, w y raża jący ch  uznanie  dla sw ych rodaków , w a lczących  w innych  form acjach, 
w yw oła ły  falę  oburzen ia .  „Chicago Daily  N e w s” p isze,  iż reak c jo n iśc i  polscy ro z p ra w ia ją  
się  z żo łn ie rz a m i-p a t r io ta m i  na sposób h itle rowski.  Inne  p ism o podkreś la ,  iż „dzia łacze  
rząd u  em igracy jnego  m a ją  jed en  cel  — z łam an ie  jedności i solidarności  narodów  sprzy­
m ierzonych  w m om encie ,  od którego zależy los i wolność Polski,  A le  cóż — pisze 
g aze ta  — obchodzi  ich los Polski, jeśli  nie m ają  g w aran c j i  z ac h o w a n ia  po wojnie swych 
la ty fu n d ió w  i przywilejów."" S kazany  pułk,  M areck i  o św iad czy ł  w im ien iu  wszystk ich  
oskarżonych:  „D zięku ję  p. p ro k u ra to ro w i za srogie w yroki ,  d z ię k i  k to rvm  o tw ie ra c ie  nam 
drogę do Polski,  k tó ra  dla w as będzie  zam kn ię ta ,"

O D  Z N A K I E M  I N W A Z J I
Prasa  n iem iecka ,  k tóra  tak  obszern ie  ro z ­

p isuje  się o gorączce  p rzed in w azy jn e i  w 
Anglii  i A m eryce ,  zapom ina  d*adać, że go­
rączka  ta szczytowe swoje nas i len ie  o s ią g ­
nę ła  właśnie  w Niemczech, O ile w spo łeczeńs­
tw ie  n iem. oczek iw an ie  na  u d e rzen ie  zach. 
A l ian tó w  p rzybra ło  c h a ra k te r  rezygnacji ,  
pogodzen ia  się z fak tem , że u jaw ni  się 
wreszc ie  to, na co o d d a w n a  już oczekują  
wszyscy — osta teczna  k lęska  a rm i i  n ie m ie c ­
kiej  — o ty le  w k ra jach  o k upow anych  p a ­
nu ją  nas tro je  pe łn e  ne rw ow ości .  Lęk przed  
p ow stan iem  u jarzm ionych  narodów , którego 
p ow szech n ie  o c zek u |e  się w m om encie  
wspólnego ude rzen ia  A l ian tó w  od zachodu 
w schodu jest p rzyczyną  wzmożonej czujności 
w ładz  i ostrego pogotow ia  wojska i polic ji 
O k u p a n t  już dziś w k ra jach  podbitych  prze 
chodzi do de fenzyw y, zam y k a  się  w bunk 
rach , w k tórych ma zam ia r  się bronić,

J a k  w ygląda  z a g a d n ie n ie  in w az j i  w 
św ie t le  tych danych ,  jak ie  p rzesącza ją  się  z 
izolowanej  Anglii na  k o n ty n en t?  M ożna rzec, 
że  gdyby  nie było innych  św iadec tw ,  p osu ­

n ięc ia  n iem ieck ie  w ys ta rczy łyby ,  a b y  s tw ie r ­
dzić,  że u d e rze n ie  m ocars tw  ang losask ich  od 
zachodu  przes ta ło  być ty lko  p ropag an d o w y m , 
że weszło w stadium  real izacj i .  A le  są i 
inne św iadec tw a .  P ierw szym  z n ich jest 
skup ien ie  na wyspie  b ry ty jsk ie j  wie lk ich  
ilości wojska angielskiego, a m e ry k ań sk ieg o  i 
k anadyjsk iego ,  Fak t ,  iż o lb rzym ia  ta  arm ia  
t rzy m an a  jest w reze rw ie ,  że n ie  w ydziela  
się  jej części dla zas ilenia  np, frontu włos­
kiego św iadczy ,  iż A l ianc i  zachow yw ali  ją 
dla ope rac j i  w w ie lk im  stylu na zachodzie .

U tw o rzen ie  drugiego frontu  postanow ione  
zostało  na konfe renc jach  w Moskwie i T e ­
heran ie .  Ju ż  wów czas na rzucało  się p y ta ­
nie,  czy poza u s ta len iem  ogólnych ram 
w spółdz ia łan ia  trzech m ocarstw  wyznaczono 
w p rzyb liżen iu  term in  u d e rzen ia  od zach, Z a ­
nim przyszłość w y jaśn i  nam kulisy tych sp raw  
możemy stw ierdzić ,  że do n ied a w n a  jeszcze ze 
strony ang lo -am ery k ań sk ie j  nic n ie  z a p o w ia ­
dało jak ichś  rea lnych  przygo tow ań  do inwazji .  
Dopiero  os ta tn ie  d w a  m ies iące  przynios ły

(Dokończenie  na  str, 4.)
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WAŁKA I ŻYCIE WARSZAWY

Tydzień bieżący rozpoczął się w stolicy 
od wyraźnych objawów paniki wśród Niem­
ców, W poniedziałek zarządzono ostre po­
gotowie całego garnizonu, wzmocniono pos­
terunki i patrole przy koszarach i gmachach 
zajętych przez Niemców, Wszystkie urzędy 
niemieckie,  a także niektóre wydziały ma­
gistrackie, zostały zamknięte, Oficjalne ogło­
szenia zapowiadały trzydniową przerwę w 
urzędowaniu. Kolejarze niemieccy otrzymali 
polecenie, aby zjawili się w pracy z koca­
mi i z zapasem żywności.

Równocześnie rozpoczęto prace nad odru- 
towaniem dzielnicy niemieckiej, zamknięto 
szereg ulic, na których znajdują się skupie- 

f nia wojska lub ważniejsze urzędy. Zamk­
nięto dla ruchu Al. Ujazdowskie, pewne od-

Z K R A J  U
i w m  i m ir  iii  r ' i i >  m m  .

DRUGA ROCZNICA, Dnia 15 maja mi­
nęły dwa lata od chwili, gdy wyruszyły w 
pole pierwsze oddziały Gwardii Ludowej, 
aby w czynnej i zbrojnej walce z okupan­
tem dokumentować wolę narodu polskiego 
do niepodległego bytu, aby przykładem swym 
wskazać całemu społeczeństwu jedyną drogę, 
jaka prowadzi do wolności.

Nieliczne i słabo uzbrojone, niemal bez­
bronne, grupy gwardzistów niosły narodowi 
najcenniejszą rzecz — życie i krew, sk łada­
ne na ołtarzu ojczyzny. W ciągu dwu lat 
jakże wiele się zmieniło. Przykład jednostek 
pociągnął tysiące, drobne grupy bojowe roz­
rosły się do plutonów, kompanii i batalio­
nów, w polu pod ogniem wroga powstała 
Armia Ludowa Polski. Dziś świadomość, że 
tylko walka zbrojna prowadzi do wolności, 
jest powszechna. Napływ do szeregów Armii 
Ludowej jest znacznie większy, niż możność 
uzbrojenia rąk rwących się do walki, żąd­
nych odwetu na krwawych mordercach na­
rodu. Przykład Gwardii Ludowej zmusił do 
zmiany frontu reakcję polską, która w pierw­
szym okresie uznała zbrojną -walkę z oku­
pantem za zbrodnię wobec narodu, rzucała 
kalumnie, a nawet kierowała nóż bratobój­
czy przeciwko ofiarnym żołnierzom-patriotom, 
Dziś już większość ugrupowań reakcyjnych 
musiała pod naciskiem społeczeństwa przejść,

Z E  Ś W I A T A

cinki 6 Sierpnia, Koszykowej itd, Gmach 
poczty głównej na PI, Napoleona we wtorek 
był otoczony wojskiem,

DOMYSŁY. To zachowanie się okupanta 
dało początek fali pogłosek: o spodziewanym 
powstaniu polskim, o puczu w Niemczech 
itd. Wyjaśnienia należy szukać w tym, iż 
Niemcy spodziewają się, że oczekiwana 
inwazja i uderzenie od wschodu wzmoże 
walkę wewnątrz Polski, może spowodować 
próbę opanowania ważniejszych punktów, 
Najsilniej poddali się panicznym nastrojom 
cywilni Niemcy, którzy spakowali się całko­
wicie gotowi każdej chwili wynieść się do 
Rzeszy. Z różnych stron sygnalizuje się 
wzrost dezercji w oddziałach niemieeidch.

przynajmniej pozornie, na stanowisko walki.
Oddziały Gwardii wniosły do Armii Lu­

dowej zahartowane w bojach, wypróbowane 
kadry, przed którymi stoi dziś najdonioślej­
sze zadanie—wspólnie z armiami państw 
sprzymierzonych wywalczyć niepodległość 
Polski, pociągnąć do tej walki cały naród.

LINIA BUGU, CZY WISŁY? Wg. ostat­
nich doniesień Niemcy wycofują ciężki 
sprzęt wojenny z za Bugu na linię Wisły, 
I ransportowane są ciężkie działa, haubice, 

oraz baterie  przeciwlotnicze. Linia Wisły, 
jak wdadomo, nie była dotąd brana pod uw a­
gę, jako linia obronna, nie poczyniono też tu 
żadnych przygotowań. Widocznie dowódz­
two niemieckie na gwałt zmienia plany, po­
nieważ w ub, tyg. przystąpiono do fortyfiko- 
wania tej linii. O pośpiechu świadczy fakt, 
że roboty ziemne i murarsko-betonowe po­
wierzono prywatnym firmom niemieckim. Na 
odcinku Warszawy budowane są przyczółki 
m os tow e’ na prawym brzegu Wisły w 
rejonie Świdra, Do budowy używa się ceg­
ły z rozbiórki getta. Koła fachowe powąt­
piewają, czy prace, te rozpoczęte tak późno, 
mogą mieć jakikolwiek wpływ na przebieg 
operacji wojennych. Dla Warszawy kwestia 
ta ma pierwszorzędne znaczenie. Walka o 
stolicę mogłaby zamienić w gruzy resztę 
miasta.

Anglia i Ame r .  podpisąły umowę z rządami sprawować będzie d-ca oddziałów, które 
Holandii, Belgii i Danii w sprawie adini- wkroczyły na dany teren, W drugiej fazie 
nistrowania uwolnionych terenów, Władzę zarząd przekazany zostanie administracji
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krajowej, o ile dany obszar znajdzie się po- prasę reakcyjną, )ako oddanie przez Beoe- 
^a - i > u - ad wojennych. D-ca wojsk, sza Czechosłowacji „na żer Sowietom.” Be- 
działai będzie w porozumieniu z przedstawi- nesz zdaniem naszych reakcjonistów „zdra- 
cielem miejscowych władz cywilnych, W dził kraj.” Okazuje się, że wśród „zdraj- 
sprawie administrowania na terytorium Fran- ców” znalazły się wszystkie rządy krajów 
cji toczą się pertraktacje, . podbitych.

Podobną umowę zawarły ZSRR i Nor- WŁOCHY. Równocześnie z ofenzywą na
wegia. Warto przypomnieć, że umowa tej froncie włoskim patrioci włoscy zaatakowali 
same) treści podpisana przez Z w. Sow, i oddziały ' faszystowsko-niemieckie w Lom- 
Czechosłowację została uznana przez naszą bardii, Piemoncie i Toscanii,

DZIAŁANIA WOJENNE

FRONT POŁUDNIOWY. Mimo wzrasta- dziej zacięty opór Niemców, Z ostatniej 
jącego oporu Niemców Alianci poczynili dal- chwili donoszą o zdobyciu przez oddz. bry- 
sze wyłomy w „linii G ustaw a.” Ogólne na- tyjskie i polskie m. Cassino, 
tarcie Aliantów kieruje się wzdłuż drogi Via JUGOSŁAW IA. Zacięte walki toczą się
Cassilina na Rzym. Aby tego dokonać Alian- w Słowenii, Chorwacji i wsch. Bośni. Pows-
ci musza przejść „linię Hitlera" leżącą za tańcy odbili dalmatyński port Starigrad, za-

ĵUS*aw a, a opierającą się o szczyt jęty w zeszłym tyg. przez Niemców. W 
M, Garro, oraz miasta Ponte Carro i Terra- Czarnogórzu powst. przeszli do kontrofenz. 
cina. Największe osiągnięcia poza sobą ma- FRONT WSCHODNI, Na fr. wsch, poza
ją rrancuzi,  którzy wdarli się na głębokość lokalnymi natarciami w rej. Stanisławowa i 
12 km., w linie npla, zdobyli 4 szczyty i Tiraspola — bez zmian. Lotnictwo sow. ata-
szereg mie.scow., oraz zbliżają się do „linii kuje węzły kol. npla: w Rawie Ruskiej,
Hitlera. Oddziały angielskie, posuwające się Stryju, Baranowiczach, Mińsku, Chełmie i 
wzdłuż doliny rz. Liri, napotykają na najbar- w Połocku,

Z p rasy  p od ziem n ej

Ci.Y TO PISZĄ LUDOW CY : Oddawna spadkobierca żydowskiej mentalności, która
wiadomo, że w Str. Ludowym działają różne zawsze dominowała w komunizmie, planto- 

, Y — od takich, które wyrażają rzeczywiś- wanyrn w Polsce sadzonkami rosyjskimi"... 
cie wolę walki i dążenia mas chłopskich, aż albo: „zgodnie z mentalnością żydowsko-
do takich, których polityka, sposób myślenia mieszczańską wolno im” itd. Zdania te do 
nic wspólnego niema ze stanowiskiem chlo- złudzenia przypominają warszawski „szrnat- 
pa polskiego. Znajduje to .jaskraw y wyraz ławiec" i treścią i duchem i poziomem, Z tą 
w prasie ludowcowej, opanowanej w wiek- różnicą, że prasa hitlerowska zamiast „ży- 
szosci niestety przez tę drugą odmianę „lu- dowsko-mieszczański" pisze: „żydowsko-plu- 
dowców.” Czytaliśmy już w prasie S.L, tokratyczne,” no i te „sadzonki" przypomina- 
artykuły^ których me powstydziłby się żaden ją rolnictwo. Reszta bez zmian. Osnową 

J "Szaniec" i żadne sanacyjne pisemko. „dyskusji” są argumenty tak wypróbowanej
„Polska. Ludowa” w nr. 3-4 polemizuje z już wartości, jak „agentura,” „jurgieltnicy.” 

głosami PPR na temat deklaracji ideowej „ruble moskiewskie" itd. Argumenty te rów- 
i P°lem izuje t to jednak trochę zawie- nież mają swoisty zapaszek, zdradzający w 
le. 1 rudno nazwać polemiką, jeśli ktoś nie- jakięj kuchni zostały wysmażone, 
tylko boi się zacytować zarzutów oponenta, ^  ,
ale nawet lęka się omówić je mniej więcej , samej obronie publicysty z „Polski Lu- 
rzeteinie „swoimi słowami.” Publicysta z dowej warto zauwazYd tyle:
„Polski Ludowej” bojąc się, aby ktoś nie l! „Ruch ludowy darzy pełnym zaufaniem 
został przekonany argumentami prasy PPR-u Rząd Polski” — uważamy, że nie każdy rząd 
— streścił je po swojemu, tak, jak mu było złożony z Polaków ma prawo nazywania się 

najwygodniej. To też nie podejmujemy dal- rządem polskim. Nam trzeba, aby rząd 
szej dyskusji. Dyskutować można tylko z ten reprezentował opinię, wolę i interes na- 
przeciwnikiem umiejącym przynajmniej ucz- rod u /  Nie trudno dowieść, że rząd emigra- 
ciwie myśleć. cyjny (mimo być może dobrej woli dawniej

Ale wario podkreślić ton tej „polemiki” gen. Sikorskiego, a obecnie Mikołajczyka) 
i „argumentów.” Posłuchajmy: jakiś tym warunkom nie odpowiada.
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2) T w i e r d z e n i e ,  że  g r a n i c e  t r a k t a t u  R y s ­
k i ego  sa „ s p e ł n i e n i e m  n a s z y c h  N A J S K R O M ­
N I E J S Z Y C H  u p r a w n i e ń  i ż ą d a ń  n a  w s c h o ­
d z i e ” j e s t  u d z i e l e n i e m  p o p a r c i a  tym,  k t ó r y m  
m a r z y  s ię  r o z b i c i e  S o w i e t ó w ,  D ź w i n a ,  D n i e p r ,  
a  j a k  s ię  da ,  to i da l e j .

3) „ P r z e c i w s t a w i m y  się s a m o z w a ń c z y m  
o r g a n i z a c j o m  woj sk . ,  w s z e l k i m  z a m a c h o m  
p r z e c i w  p r a w o w i t e j  w ł a d z y  p o l s k i e j .  Nie  
r o b i m y  r ó ż n i c y  m i ę d z y  b o j ó w k a m i  P P R ,  c zy  
f a s z y s t o w s k i m i  o e n e r u , "

H o l a  p a n o w i e !  g d z i e  ib o e n e r o w c y  d ok o -  
n y w u j ą  z a m a c h ó w  p r z e c i w k o  „ p r a w o w i t e j  
w ł a d z y " ?  N S Z  m o r d u j e  w a s  —  l u d o w c ó w ,

( P o c z ą t e k  na  str.  1) 
z m i a n ę  sy t ua c j i .  Z m i e n i ł  się c h a r a k t e r  o p e ­
r a c j i  l o tn i cz y c h  na  z a c ho d z i e .  A n g l i a  i 
A m e r y k a ,  r o z b u d o w a w s z y  s w e  l o t n i c t w o  do 
n i e s ł y c h a n y c h  r o z m i a r ó w ,  u z y s k a w s z y  c o n a j -  
mn i e j  p i ę c i o k r o t n ą  p r z e w a g ę  w p o wi e t r z u ,  
p r z y s t ą p i ł y  do w i e l k i e j  o f e n z y \  y l o t n i cze j ,  
m a j ą c e j  b y ć  w s t ę p e m  i p r z y g o t o w a n i e m  d r u ­
g i eg o  f rontu.

D o p i e r o  w r. 1944 zas i ęg  l o t n i c t w a  a l i a n c ­
k i e g o  o b j ą ł  c a ł ą  Rz eszę ,  a  s p o r a d y c z n e  n ę ­
k a j ą c e  n a l o t y  p r z y b r a ł y  c h a r a k t e r  s y s t e m a ­
t y c z n e g o  n i s z c z e n i a  o ś r o d k ó w  n i e m i e c k i e g o  
p r z e m y s ł u .  N a j s i l n i e j s ze  u d e r z e n i e  s k i e r o ­
w a n o  w  p r z e m y s ł  l o t n i czy ,  k t ó r y  wg.  a n g i e l ­
sk i ch ,  b y ć  m o że  z by t  o p t y m i s t y c z n y c h  o b l i ­
c z e ń  z n i s z c z o n y  z os t a ł  w 40 proc .

N a j b a r d z i e j  w y m o w n a  a t o l i  b y ł a  o f e nz y -  
w a  n a  z a c h o d n i e  k r a j e  o k u p o w a n e  —  F r a n ­
c ję ,  Be lg i ę  i H o l a n d i ę .  T r w a j ą c a  już  ok.  
t r zech  t y g o d n i  o f e n z y w a  i d z i e  w d w u  k i e ­
r u n k a c h :  n i s z c z e n i a  u m o c n i e ń  n a d b r z e ż n y c h  
t . zw.  „ w a ł u  a t l a n t y c k i e g o , "  o r az  d e z o r g a n i ­
z a c j a  t r a n s p o r t u  n a  z a p l e c z u  „ w a ł u , "  a t a k o ­
w a n i e  w ę z ł ó w  k o l e j o w y c h ,  d w o r c ó w ,  m a g a ­
z y n ó w,  N a s i l e n i e  t e j  o f e n z y w y  b v ł o  z n a c z ­
n ie  w i ę k s z e ,  n i ż  t e c h n i c z n a  z do l noś ć  n a p r a ­
w y  w y r z ą d z o n y c h  szkód .  T o  t eż te  w ł a ś n i e  
a t a k i  u z n a l i  N i e m c y  za p i e r w s z e  s y m p t o m y  
z b l i ż a j ą c e j  s ię i n w a z j i .  D r u g i m  t a k i m  b e z ­
p o ś r e d n i m  s y m p t o m e m  by ł o  g r o m a d z e n i e  się 
f loty w  p o r t a c h  p o ł u d n i o w o  a n g i e l s k i c h .  F a k t  
t en  n a j b a r d z i e j  w s k a z y w a ł b y ,  iż p r z y g o t o ­
w a n i a  z a c h o d n i c h  A l i a n t ó w  w e s z ł y  w o s t a t ­
n i e  s t a d i u m .  Z g r o m a d z o n a  tu f lota ,  n a r a ż o n a  
n a  a t a k i  l o t n i c t w a  n i e m i e c k i e g o ,  n i e  m o że  
p r z e b y w a ć  d ługo  i p r z y j ą ć  n a l eż y ,  że  jej  
k o n c e n t r a c j a  n a s t ą p i ł a  ( c z y  n a s t ę p u j e  ) w 
c h w i l i  p o p r z e d z a j ą c e !  u d e r z e n i e .

Z p u n k t u  w i d z e n i a  p r z e w i d y w a ń  i n w a ­
z y j n y c h  w r e s z c i e  n i e  b ez  z n a c z e n i a  j es t  sy-

d e m o k r a t ó w ,  c zy l i  w s z e l k i c h  „ k o m u n i s t ó w , "  
a l e  r o b i  to w ł a ś n i e  w o b r o n i e  „ p r a w o w i t e j  
w ł a d z y , "  N S Z  w s p ó ł p r a c u j e  z g es t a p o ,  a l e  
n i gd v  n i e  s p l a m i ł o  się w y s t ą p i e n i e m  p r z e ­
c i w k o  -Sos nk ows k ie mu  — w r ę c z  p r z e c i w n i e ,  
B a r d z o  c i e k a w  e jes t  w a s z e  w y z n a n i e ,  że  n i e  
„ r o b i c i e  r ó ż n i c y ” —  c h ł o p i  j e d n a k ,  wa s i  
c z ł o n k o w i e ,  tę  r ó ż n i c ę  „ r ob ią . "

W i e r z y m y ,  że  w  St r .  L u d o w y m  są  l udz i e ,  
z k t ó r y m i  d y s k u s j a  n a  t e m a t  n a j w a ż n i e j s z y c h  
z a g a d n i e ń  d n i a  j es t  m o ż l i w a ,  W i e r z y m y ,  że  
jes t  i ch w i ę k s z o ś ć  i, że  ta w i ę k s z o ś ć  u s u n i e  
n i e z d r o w e  n a l e c i a ł o ś c i ,  j a k i e  z d r a d z a  o b e c n a  
p r a s a  l u d o w c o w a .

t u a c j a  n a  f ro n c i e  w s c h o d n i m .  W r o z k a z i e  
p i e r w s z o m a j o w y m  m ar s z ,  S t a l i n  p o d k r e ś l i ł ,  
iż  z d u s z e n i e  w r o g a  w  j ego  j a m i e  m o ż e  n a s ­
t ą p i ć  j e d y n i e  w s p ó l n y m i  s i ł a m i  m o c a r s t w  
s p r z y m i e r z o n y c h ,  z a p o w i a d a j ą c  t y m  n i e j ak o ,  
iż A r m i a  C z e r w o n a  p o d e j m i e  d a l s z y  c i ąg  
sw e j  o f e n z y w y  r ó w n o c z e ś n i e  z u d e r z e n i e m  
od  z a c h o d u .  R a p o r t y  z f ro n t u  w s k a z u j ą ,  iż 
p r zy  c a ł k o w i t e j  b e z c z yn n o ś c i  na  w s z y s t k i c h  
o d c i n k a c h ,  t r w a  k o l o sa l n a  p r a c a  p r z y g o t o ­
w a w c z a ,  o l b r z y m i a  k o n c e n t r a c j a  si ł  i ś r o d ­
k ó w  t e c h n i c z n y c h ,  k t ó r a  wg.  n i e m i e c k i c h  
ź r ó d e ł  m a  p r z e k r o c z y ć  w s z ys t k o ,  co do  tej  
p o r y  w i d z i a ł  f ron t  w s ch od ni ,

O p r ó c z  t yc h  w s k a z ó w e k  n a t u r y  m i l i t a r ne j  
n i e  b e z  z n a c z e n i a  są  w y d a r z e n i a  n a  a r e n i e  
p o l i t y c z n e j .  O s t a t n i e  d n i  p r z y n i o s ł y  sz e r e g  
p o s un i ę ć ,  m a j ą c y c h  u s u n ą ć  w s z y s t k i e  n i e r o z ­
w i ą z a n e  j e s zc z e  s p r a w y .  Do t ego  r z ę d u  z a ­
l i cz y ć  n a l e ż y  n a c i s k  A n g l i i  i A m e r y k i  n a  
p o l s k i  r z ą d  e m i g r a c y j n y  w  k i e r u n k u  jego 
r e k o n s t r u k c j i ,  u s u n i ę c i a  z n i eg o  e l e m e n t ó w ,  
k t ó r e  s t a w i a ł y  n a  p o r ó ż n i e n i e  A l i a n t ó w .  N a ­
c i sk  t en ,  j a k  w s k a z y w a ł y b y  p e w n e  n o w e  
p r ą d y  w  L o n d y n i e  i k r a j o w e j  d e l e g a t u r z e ,  
n i e  p o z o s t a n i e  b e z  sk u tk u ,

P o d s u m o w u j ą c  w s z y s t k i e  te  p r z e s ł a n k i  
p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  że  n a s t ró j  w y c z e k i w a n i a ,  
j a k i  p a n u j e  o b e c n i e  w  ca ł e j  E u r o p i e ,  n i e  jest  
t y l ko  „ w o j n ą  n e r w ó w : "  S t o i m y  w o b e c  w y ­
d a r z e ń ,  k t ó r e  j uż  w  k r ó t k i m  c za s i e  m o g ą  
p r z y n i e ś ć  w y z w o l e n i e  ca ł e j  E u r o p i e ,  S t o i m y  
z a r a z e m  w o b e c  o s t a tn i eg o  e t a p u  w a l k i ,  w 
k t ó r e j  n as z  u d z i a ł  m u s i  p r z y c z y n i ć  s i ę  do 
u w o l n i p n i a  z i e m i  p ol sk i e j  od h o r d  n i e m i e c ­
k i eg o  o k u p a n t a .  W s p ó l n i e  z w y s i ł k a m i  w s z y s t ­
k ic h  n a r o d ó w ,  w s p ó l n i e  z w k r a c z a j ą c ą  n a  
n a s ze  z i e m i e  A r m i ą  C z e r w o n ą ,  w a l c z y ć  b ę ­
d z i e m y  o n a j w i ę k s z e  w  d z i e j a c h  z w y c i ę s t w o ,  
o t r w a ł y  po k ó j  d l a  n a s ze j  n i e p o d l e g ł e j  o j ­
czy z n y ,


